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Po uchwaleniu nowej Konstytucji.
Uzupe łn iona  po pr awka m i  Sena tu  i ostatecznie  

z r edagow ana ,  w dniu 27 marca  br. uc hw aloną  została 
przez  Sejm nowa Kons ty tuc ja .  F ak t  ten w historji  
n a s z e g o  n i epodle g ł ego  bytu pa ńs t w ow ego  pos iada  
o lbrzymie znaczenie  —  okreś la bowiem nowe zasady  
i p rawa wedle k tórych uksz ta ł tu je  się nasze  życie 
pańs tw ow e .

U chwalona  przed 14-tu laty przez p i e rws zy  Sejm 
polski  stara Konstytuc ja  t. zw. m arco wa nie wy t rz y­
mała  próby życia.  Bardzo szerokie  upr awnien ia  jakie 
stara konsty tuc ja  dała Se jmowi  ogran icza jąc  znacznie 
rolę  Rządu i uza leżniając  go w zupe łności  od  z m i e n ­
ne g o  życia pol i tyczno  pa r ty jnego ,  a bardzo  często od 
czysto  persona lnych  gier  p r zyw ódców partyjnych,  
w szys tko  to nie mogło  zapewnić  m ł o d e m u  na sz emu  
pańs tw u na leży tego  sp o k o jn e g o  rozwoju  a co więcej,  
będ ą c  do sk on a łą  po rywk ą dla rozwoju  pol i tyki  p a r ­
tyjne j,  wychodowała  całe ko lonje  różnych  większych 
i mniej szych grup  pol i tycznych a t e m s a m e m  u n ie ­
możl iwia ła  naszą  konsol idac ję narodow ą.  —  Skutki  
t ego ,  które przeżyl i śmy były okropne .  Ki lkadz ies iąt  
partyj ,  k i lkadziesiąt  p ro g ra m ó w  i ki lkadziesiąt  s p o s o ­
b ó w  rządzenia pańs twem .  O jakości  minis t ra  o d p o ­
wiedz ia lnego  za bardzo  nieraz po w a ż n e  działy naszych  
s p r a w  pa ńs tw owyc h  decydo w a ły  ba rd zo  często nie 
je g o  zdolnośc i  i p racowi tość  lecz u p o d o b a n i a  i gra 
po li tyczna  po szc zegó lny ch  partyj  i ich przywódców.

I kiedy w roku 1926 ujął  w swe ręce ster  nasze j  
n a w y  pań s tw ow ej  Marsza łek  Józef Pi łsudski  p ie rwszym 
je g o  ha s ł e m  była z m ia na  Kons ty tuc ji  —  która,  s tare

prawa zastąpi  nowemi  bardziej  do s to so w a n e m i  do n o ­
woczesnych  w arunków  na szego  bytu pańs tw owego .  
Has ło  to obecnie  zostało z rea l izowane  i now a K o n s ty ­
tucja z dn iem 27 go  marca  b, r. weszła w życie.  
P o d s t a w ą  no w eg o  ustroju pr zewidz ianego  obecną  k o n ­
stytucją — to zwiększenie  władzy  Prezyden ta  Rzeczy­
pospol ite j  — wysunięc ie  na plan pierwszy czynnika  
w yko na w czego  t. j. r ządu i un ieza leżnien ia go od  
zmienny ch  nas t ro jów se jmu,  k tóremu nowa Kostytuc ja  
powierzy ła  jed yn ie  czynnośc i  us ta wodawcze  i ko n t ro ­
lujące.  Błędnem by ło by  twierdzenie,  że nowa ko ns ty ­
tucja wyczerpuje  dos ta tecznie  wszys tk ie  zagadnienia: 
no w o czesn eg o  sp o so b u  rządzenia  pańs twem.  Nie ulega 
wątpl iwośc i,  że przysz łe życie nasze  pa ńs tw ow e  i zmie­
niające się n ieomal  z dnia na dz ień warunki r ząd ze ­
nia pańs t wem  —  wyka żą  n ie jed ną  lukę —  czy n ie do ­
pat rzen ie ,  które t rzeba  będzie  uzupełnić ,  w k a żdy m  
razie nowa Kons ty tuc ja  to po w a ż n y  krok naprzód ,  ku 
ut rwaleniu silnej władzy  wykonawczej  w Polsce i p o ­
ważny pos tęp  do konsol idac j i  na szego  wysi łku s p o ­
łecznego  w życiu pa ńs tw ow em .

Nowa  Konsty tuc ja ,  której zasad y  szczeg ó ło wo  
w nasze j  gazecie o m o w i m y ,  usunie  rozbieżność  w rzą­
dzeniu p ań s t w em  i s taropolsk i  p r zys łowiony  n i e rząd  
i s tanie  się podwa l iną  silnej i j ednol i tej  władzy —  
gwarantu jącej  m ło d em u  na s z e m u  pa ńs t wu na leży ty  
rozwój  i po tęgę .

D r. F r , Ciszek.
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S p raw o zd an ie
Powiatowego Komitetu Zbiórki na Fundusz 

Szkolnictwa Polskiego Zagranicą,
Zbiórkę  na  F u n d u s z  Szkoln ic twa Pol sk iego  Z a ­

gran icą  p r z e pr ow adz on o  w całej Po ls ce  w czasie od 
15/l —  15/11 pod  pr o t ek tor a te m Pana  P rezyden ta  
Rzpli tej .  Z upo ważn ien i a  Wo je w ódz k ie go  Komite tu  
Zbiórki  na F. S. P. Z. w Krakowie  u k on s t y t uo w a ł  
się w N o w y m  Ta rg u  w dniu 30 I 1935 r. P ow ia t ow y 
Komite t  Zbiórki .  Do Pr ezyd ju m wy bra no  : PP.  insp.  
W ła dys ła wa Koszyka  ja ko  prezesa ,  Nacz.  M, Baradzie-  
ja j ako  skarbnika ,  P o d in sp ek to ra  M. Sawickiego  jako  
sekretarza.  Do Komisj i  R e w i z y j n e j : PP.  Nacz.  A. Ce- 
lewicza i Dyr.  L. Czecha.

Zad an iem Komite tu było uz yskan ie  fundusz ów 
na  s Łkolnictwo polskie zagranicą,  które walczy z w y ­
na rod ow ie n iem  o lbrzymiej  rzeszy Po la ków  p r z e b y w a ­
jących  na obczyźnie .  Z agran icą  na mi l jon dzieci p o l ­
skich w wieku szko ln ym  zaledwie około  50.000 d z i e ­
ci, a więc około  5° o uczy się całkowicie w języku  
po lsk im,  zaś około  300.000 dzieci,  a więc 30°/o, ksz tał ­
cąc się w szkole  obcej ,  pobiera naukę  języka  pol sk ie ­
go  jako  prz edmiotu .  2/3 zatem dzieci  polskich  zagr a­
n icą  uczęszcza  do  szkoły obcej  i w n a jm ni e j s zym  s to ­
pniu nie styka  się w szkole  z m o w ą  ojczystą.

Na u t r zym an ie  i s tniejących i zak ładanie  nowych  
szkół  polskich,  na zaop a t r zen ie  dzieci  w polsk ie  p o ­
dręczniki  pot rzeba  o g r o m n y c h  sum — je d y n ie  ofiar­
ność  u ś w ia d o m io n e g o  ob yw a te l sko  społeczeńs twa p o l ­
sk iego  pozwol i  p o d t r z y m y w a ć  i rozwinąć  tę akcję.

Powi a towy  Komite t  wys to so wał  od ezw y  i r oz e ­
słał  listy s k ła dkow e  do k i lkunas tu  osób  z N o w e g o  
Ta rg u  i do Duc how ieńs t wa w powiecie  oraz  zwrócił  
się z p ro śb ą  o z o r ga ni zow an ie  Kom i te tów  Lokalnych  
d o  p. k ie rownika  Mroza  w Z a k o p a n e m ,  p. s ta rosty 
St rze lbickiego i p. kier. Kawalca w Szczawnicy ,  p. 
Sikory ,  nacz. g m i n y  w J a b ło n c e  i p. dyr.  W ie czo rk ow ­
skiego  w Rabce.

O g ó ł e m  dała zbiórka (poza  zb iórką  w szkołach)  
819 zł 83 gr. P ow ia towy K om ite ł  poda je  szczegółowe 
zes tawienie  w yni ków  ak c j i :  1. Zbiórka  na listy s k ła d ­
k o w e  Komite tu  G łó w n e g o  : p Dr. H arne r  i Komisar -  
j a t  St raży Granicznej  w C za rny m  Du najcu  69*45 zł., 
p. starosta Strzelbicki  12 zł., p. nacz.  Danikiewicz  
13 90 zł. W Z a k o p a n e m  : p. Dr.  Dec  13 zł„ p. M a k u ­
szyńsk i  Korne l  10 zł., p. Bia l ik W ła d y s ła w  5 zł., p. 
H e le na  Mrozo w a-S ta rz ak ow a  21 zł., p. Król Józef 4 
zł., p. Trzaska  Franc iszek ,  p. Dr. No wot ny ,  Sana tor-  
ju m  Wojsk . ,  Sa na t o r ju m  Polsk.  Czerw,  Krzyża 5 zł. 
P.  Sikora z J ab ł on k i  i p. dyr .  Wieczorko wski  nie n a ­
desłal i  ż adny ch  kwot.

Ma,rjan S a idek i  wr.  W l. Koszyk wr. M . Baradziej wr.
se k re ta rz .  p rezes .  skarbnik .

(C. d. n.)

0 cudakach, serdakach i cuhach.
(S po w od u ar tykułu p. Kaz imierza  Roman iszyna) .

Jakkolwiek  zg a d z a m  się w zupe łnośc i  z p. Ro- 
m an is z y n e m  w j e g o  poglądach  na „ cud aki ” p. Stry- 
jeńskiej ,  to je d n ak  pragnę  przy sp os obnoś c i  poruszyć  
inne zagadnien ie ,  o m a w ia n e  w w ym ie n io n y m  ar tykule 
o p, Stryjeńskiej ,  a dotyczące  sztuki  ludowej,  a zwła­
szcza stroju.  C hodz i  tu mianowic ie o ów „nawrót  do 
s tarych  f o r m ” do  k tórego  nawołu je  p. R c m an i szyn ,  
o zwalczenie m o dy ,  wprowadza jące j  o dm ia ny  i b o g a t ­
szą o r n a m e n ty k ę  do haftów i rzeźb góralskich.  Otóż  
na jwięks i znawcy i wielbiciele p iękna kultury p o d h a ­
lańskiej  chciel iby widzieć to p iękno  w jego  p ie r wo t ­
nej formie,  tę ty lko p ie rwotną  sztukę  uzna jąc  za p r a w ­
dz iwą i r o d z i m ą ;  nie uzna jąc  więc obecnych parzenic  
czy haftów na cusze,  nadmi ern i e  rozrosłych,  nazbyt  
ps t roka tych i „k rzykl iw ych” i nazyw ają  je „ o g r ó d k a ­
m i ” pe łnemi  kwia tów.  Nie  uzna ją  w rzeźbie  czy haf ­
cie na gorsie dz iewięćsi tu (zwanego  myln ie  ostem) ,  
ani szarotki ,  bo to wszys tko  naleciałości  obce,  nie- 
góralskie.  Chcie l iby widzieć na por tkach  takie pa rz e ­
nice, j akie no sz ono  lat  t emu  30, 40, a na cuhach 
s k ro m n e  wyszyc ia,  j ak ie  dziś j eszcze  widz imy u s ta ­
rych ga zdó w (np. na cusze  kobz iarza Mroza):  a p. 
R o m a n i s z y n  wola łby  nawet  owe s ta roświeckie  se rdaki ,  
w ysz yw ane  w krzyżyki czarnemi i czerwonemi  nićmi ,  
za m ia s t  dz i s ie j szych  „ c y rw o n y c h ” .

Otoź  jakkolw iek  jes tem również  fana tykiem Kul­
tury ludowej  i wielbicielem p iękna  sztuki  p o d h a l a ń ­
skiej mu szę  stwierdzić,  że tak ie  ś lepe t r zym an ie  się 
tradycji  z a h a m o w a ł o b y  wszelki  po s tę p  i rozwój  sz tu ­
ki ludowej.  A przecież zdobnic two  lud ow e rozwija się 
również  stale i doskonal i  swoje  formy, mus i  nawet  
u legać  p e w n y m  m o d o m .  Chęć  zachowania  jakie jś  j e d ­
nej formy —  dla tego ,  że tak by ło za naszych  ojców,  
jes t  n ie log iczna  : g d y b y ś m y  za „ p r z e p i s o w y ” i j e d y ­
nie s ty lowy strój góra lski  uważali  strój na jp ie rwotn ie j ­
szy,  na jbardz iej  t radycyjny ,  to mus ie l ibyśmy odrzucić 
wogó le  wsze lkie  o z d o b y  i za wzór  przyjąć  np. strój 
dz is ie jszy góral i  s r o m o w s k i c h :  żadnych  parzenic,  ż a ­
dnych  „ r a k ó w ”, o b l am ek cienki  z j edne j  nitki, gor se t  
g ładki  bez haftów i w y sz y ć ;  bo nie ulega wątp l iwo 
ści, że to jes t  na jp ie rwotn ie j szy  strój góralski

Z tern łączy się sprawa obcych wpływów.  1 znów 
to s a m o :  g d y b y ś m y  chcieli usuną ć  z kul tury a r tys tycz­
nej ludu pols k i ego  wszelkie • wpł ywy obce,  to często 
p oz baw i l i by śm y tę kul turę jej najbardziej  p ięknych
1 e fek townych cech. Nie ulega bowiem wątpl iwośc i,  
że  parzenice  góra l sk ie  w swej formie  p ierwotnej  p r zy­
szły z Węgier  czy od  S ło w akó w  (może  od h a jd uków  
dworsk ich  ?) a rozpowsze chni ł y  się za pośrednic twem 
zbójników,  k tórzy w Luptów chadzal i .  W ia d o m e m  jest,  
że barwny strój Łowicz an  zaprowadzi ł  któryś  b i skup  
na  wzór  barwnych  m u n d u r ó w  papieskiej  gwardj i ,
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3°/0-Wa Premjowa Pożyczka Inwestycyjna
wypuszoŁona ^oslauie x  dniem 1 maja r.

Obl igacje  Pożyczki  op iewać  b ę d ą  na okaziciela war tości  imienne j  po zł. 1 0 0 —  w złocie. Po życzka  
jes t  o pr ocent ow ana  w wysokośc i  3 od  sta rocznie.  Odse tki  są  p ła tne  co 4 miesiące  zdołu.

Pożyczka  jes t  p remjowa.  Premje  roz lo so wyw ane  b ę d ą  co 4 miesiące.
Na  100 m i l j onów z ło tych  emi towanej  pożyczki  sum a wy granyc h  wynos ić  będz ie  w p ie rwszem 

dz iesięc ioleciu 44 .750.000'—  zł. Roczna  ilość wy gr an yc h  wyno s i  3,200 -— w czem t rzy g łów ne  wygrane  :
2 po 500.000.—  zł. i 1 po 2 0 0 , 00 0 . - -  zł.

TABELA WYGRANYCH A. TABELA WYGRANYCH B. TABELA WYGRANYCH C.
ilość w yso k o ść kwota  łączna ilość w ysokość k w ota  łączna ilość w yso k o ść kw ota  łączna

1 500.000.— 500.000’— 1 500.000 '— 500.000'— 1 2 0 0 . 0 0 0 - 200.000.—
1 125.000.— 125.000 '— 1 100.000'— 100.000'— 1 5 0 . 0 0 0 . - 5 0 . 0 0 0 ' -
O 5 0 . 0 0 0 . - 100.000'  — 1 5 0 '0 0 0 ' - 50 .000 '— 1 25.000 '— 25 .0 0J '—
o_J 2 5 . 0 0 0 . - 50 .000 '— 10 10-000.— 100,000 '— 4 10.000'— 40.000'—

10 10.000.— 100.000 '— 35 5.000 '— 175.000'— 8 5.000"— 40.000*—
40 5 000 .— 200 .000 '— 82 2 . 0 0 0 ' - 164 '000 '— 35 2.000 '— 70.000 '—

125 2.000.— 250.000"— 252 1.000'— 252.000 '— 52 1.500"— 78.000'—
331 l.OuO'— 331.000-— 618 500 '— 309,000 '— 263 50 0 ' — 13 1500-—
688 500"— 3 4 4 0 0 0 ' — 633 300‘— 190.500'  —

1.200 wygranych 1.000 wygra nyc h 1.000 w yg ranych
na kwotę 2,000.000-— na kwotę 1,650.000 — na kwotę 825.000 '—

W pierwszem dziesięcioleciu co rocznie  3 lo sowani a  1 wg. Tab.  A. 1 wg. Tab.  B. 1 wg. Tab.  C.
Wszys tk ie  ob l igac je  s tale uczes tn iczą  w losowaniu  wy gra nyc h .  P ie rwsze losow an ie  odbędz ie  się 

dnia 1-go września  1935 r.
Obligacje  w y lo sow ane  do umorzenia  w ciągu p ie rwszych  30 lat okresu amortyzacj i  w y k u p y w a n e  

po  zł. 120'— za 100 '— wartości  imienne j ,  w ciągu n a s t ępn yc h  pięciu lat po 125'—  zł. i w ciągu os ta tn ich 
pięciu lat po 1 3 0 — zł.

Sub skrypc ja  na pożyczkę  t rwać będz ie  o d  10 go  kwie tnia  do 10 go maja  1935 roku włącznie.
Cena  sp rz eda żna  obl igacj i  w ynos i  100'— zł. za j e d n ą  obl igację  wartości  imienne j  100 — zł. w złocie.
Na le żność  za su bs kr yp c ję  m o g ą  subsk rybenc i  wpłacać  do wysokośc i  50° o su bs kr ybo w ane j  kwoty 

wła sne mi  ob l igac jami  Pożyczki  N a ro dow e j ,  które p r z y j m o w a n e  b ę d ą  w wartości  imienne j  100“— zł. za 100'— zł.
Wpła ty  go tó w k o w e  na subs krypc ję  m o g ą  być roz łoż one  na 10 rat  miesięcznych ,  pła tnych do dnia 

5 go ka żde go  miesiąca.
Subskr ypc ję  p r z y j m u j ą :  Bank Polski ,  Bank  G o s p o d a r s tw a  Kra jo wego ,  Pańs tw ow y Bank Rolny,  

P. K. O. Banki  Zwiąkowe,  K o m u n a l n e  Kasy Oszczędnoś c i ,  Cent ra lna  Kasa Spółek  Roln iczych  oraz inne  
u p o w a ż n i o n e  instytuc je  f inansowe,  których lista zos tan ie  d o d a tk o w o  us talona .

a wspania ły ,  do s to jn y  kaba t  czy b łękicie ( spodnie)  
sądeckich  Lachów pochodzi  p o n o  od  Szwedów.  W r e ­
szcie wiemy,  że zdobnic two sprzę tów  podhalańsk ich  
po zos ta je  w związku z prądami  ku l tura lnemi  z a c h o d ­
niej E u ro p y  : owe rzeźbione  stołki ,  półki,  czy łyżniki  
p rzeds tawia ją  o dm ia nę  stylu r e n e sa n so w e g o  czy b a r o ­
ko wego.  (P o d o b n e  s to ły  i krzesła zna jdz ie my i w izbie 
góra lsk ie j  w Tyrolu i w Bawarj i  i w Szwajcarj i) .  Po- 
prostu  dz ia ło się to tak : zdolny  „ś tuder" ,  majster ,  
„ uwid z i a ł11 we dworze  czy w wie lkopańskie j  r e z y d e n ­
cji wspania łe,  s ty lowe meble.  Wiera,  to p i e k n e ! 1 z a ­
czął  medyt ować ,  żeby  przecie i dla siebie cosi kasi 
wyzdajać .  1 wyzdajał ,  A że mioł  śprych  w g łowie,  
a t alent  od  Pana  Boga  dany ,  więc  wyrzeza ł  łyżniki  
> stołki  i l istwy mo że  i p ięknie j sze  niż tamte  ze d w o ­

ra. 1 — .co  na jważnie j sze  —  nie bezmyśln ie ,  ś lepo  
n aś lad owan e ,  lecz p r ze tw orzone  w duchu  lu d o w y m  
i p r zy s to so w an e  do pot rzeb  wsi.  1 w tern prze tworze­
niu leży największa war tość  sztuki  ludowej .

Po zos ta je  jeszcze trzecia s p r a w a :  piękno.  Ale t o  
już rzecz bardzo  względna  i osobista.  J e d n y m  p o d o ­
ba ją  się daw ne  serdaki  z k rzyżykami  z wióczki ,  in­
ny m  dzisiej sze czerwone ,  j edni  obu rz a ją  się na o w e  
ps t roka te „o gr ód ki " ,  które góral scy krawcy sadzą  na 
swych por tkach  zamias t  daw nyc h  prostych parzenic ,  
a inni radzi  widzą  owe dz is ie jsze  parzenice.

Jak iż  z tego w n i o s e k ?  Sztuka  ludowa n ie ty lko  
może  ale musi  się rozwijać i zmieniać swe formy 
zdobnicze,  inaczej  mówiąc ,  u legać  pewnej „m o d z ie " .

| Wszelk ie  zmiany  są dobre,  by leby  : a) pochodzi ły  o



4 „GAZETA P ODH ALA ŃSK A' m .  8

s a m e g o  ludu (a więc np.  od naszych  krawców czy 
rzeźbiarzy góral skich ,  a nie były na rz ucon e  przez 
obcych  p izybłędów) ,  b) aby o d p o w ia d a ły  duchowi  d a ­
nej  okol icy ,  m ie j sco wem u stylowi lub się do  niego 
przys to so wa ły ,  c) aby nie były brzydkie  i nie raziły 
sw ą  n iena tura lnośc ią.

W każ dy m  razie g d y b y ś m y  nawet  uznal i ,  że 
szarotka ,  czy dziewięćsi ł  (o^et) to obce naleciałości ,  
n ie od po w ia da ją ce  p i e rwotnemu  s tylowi zdobnic twa  
p o d ha lańs k i ego ,  to t rzeba p u y z n a ć ,  źe jedn ak  już  się 
b a rd zo  za dom ow i ły  na gorse tach ,  cuhach  czy rzeźbie,  
i że lepsze  gorse ty  i cuhy nawet  z os tami ,  niż t a n ­
de tn e  mie jskie łachy  bez ż a d n \ c h  o z d ó b  i stylu.  — 
W chwili ,  gdy  a r tys tyczne j  ku l turze  ludowej  grozi  
zupe łna  zag łada  i „ z m ie js zcz eni e“. należy ją ra tować  
za wsze lką  cenę i w s kaz yw ać  na jej p iękno ,  a nie 
k ry tykować ,  choćby  się to i owo nie podobało .  O c z y ­
wiście,  na leży  dążyć  do form na jbardz ie j  „s ty lowych"  
czy „ r odz im yc h" ,  ale też nie m o ż n a  za m y k a ć  sztuce 
ludowej  drogi  jej n a tu ra lnego  właściwego rozwoju.  
Tylko  wtedy,  gdy twórczość  lu dow a nietylko nie p r z e ­
s tanie  zanikać,  ale zacznie się rozwi jać  i rozrastać,  
b ę d z ie m y  mogl i  być  spokojn i  o przyszłość kul tury 
ludowej ,  a co zatem idzie,  o przysz łość  wsi polsk ie j!

Eupenjusz Pawłowski.

Z żałobnej karty Podhala.
Począ tek  b ieżącego  roku zaznaczył  się w kronice 

po dha lańsk ie j  dotk liwemi  s tra tami.

Śp. M ac ie j  Łukaszczyk . Dnia  171 br. zmarł  w S za ­
flarach pod  Lubel kami  śp. Maciej ,  pos tać  szeroko  zna-

Ł r i s t y .  GDYNIA,  w marcu  1935 r.
II.

Idzies na l ą d ?  Pyto  sie mn ie  Władek .  Ej by sie 
ta p rzyda ło ,  bo jek juz  d o w n o  nie był ,  a po drugie  
m o m  mieć dz isiok spotkanie .  Je  z kim ze t o ?  
P e w n ie  z J a ś k ą  z Leśnej .  Ej kaz ta z Ja śką ,  Józek  
z nią  zerwoł  cołkiem,  bo  ta psio juhc  ciągle chciała 
zebyk  jek ino dudki  dawoł  a _wiys przecie ze my 
nie nauconi  kochać  sie za p in iądze ,  to nie tak jak 
u  nos,  ze jak  ci sie zakce cego,  to se idzies w nocy 
p o d  okno  i zapuko s ,  p o p y to s  pieknie ładnie ,  to cie 
puśc i ,  a ty wtedy  sie uwalis  na pościel  pod  p i e rzyne  
i rob is  co ci sie po d o b o .  Ale tu w Gdy ni ,  to żebyś  
za syćko zaroś  płacił,  a tu tego  przecie nie ubędzie.  
O j  tak t rzeba  płacić za no jwi ękse  paskud ztwo .  No  ale 
s e r w us  W ła de k ,  bo sie jesce m u s y m  golić,  a tu jus 
p ią to  god z ina .  Serwus  woło W ła de k ,  a w Gdyni  
s p o t k o m y  sie na Świeńto jańskiej  ale dopiero  o 8-ej, 
b o  i jo m o m  spotkanie .  No to w po rządku p a d o m  
m u  i cymprędze j  z m y k o m  do  ka juty,  zeby sie ubrać

na na Po dhalu  i poza jego  gran icami.  Urodz i ł  się 
w roku 1855 w Murzas ich lu ,  okazując  od  n a j m ł o d ­
szych lat zami łowanie  do wsze lk iego rodza ju  majs ter -  
ki. Jako  cn łopak zazna jam ia ł  się z kowals twem,  p o ­
tem chodzi ł  z cieślami na budarkę ,  wreszcie rozpoczął  
na własną  rękę odwiedzać  wybi tn ie jszych majs trów,  
po dpat ru jąc  pilnie techniczne  urządzenia  młynów,  t ra ­
czów, gonc ia rek,  ga t rów i td. J ako  mł ody  gazda  os iad ł  
wreszcie w Szaflarach pod  Lubelkami  i tutaj  zaczął  
praKtyczne doświadczenia  dostosowy wać do życ iowych 
pot rzeb  podh al ańs k ic h .  Zasługi  śp. „Maćka  s p o d  Lu- 
belek" są pod  tym względem bardzo  wybitne.  Prze-  
dewszys tk iem ustali ł  i roz powsze chni ł  model  o b e c n e ­
go p ługu że laznego  oraz siekiery ciesielskiej ,  u ż y w a ­
nej przy budarce.  Tytu łem w yn agrod zenia  za oba  p a ­
tenty o t rzyma ł  od  Goldf ingera,  dz ie rżawiącego w ó w ­
czas H am ry  zakopiańsk ie  i dostarcza jącego  surowca 
na te p rzedmio ty ,  kwotę  3 ryńskich.  Niemniej  ważnem 
jego  dz ie łem było udosk on a le n ie  gonc ia rki  przez z a ­
opa trzen ie  jej w odpow iedn ie  ochraniacze ,  które u ł a ­
twiały manipulac ję ,  gwarantu jąc  zarazem pracow nik o­
wi bezpieczeństwo.  Te i wiele innych  wy na la zkó w 
względnie  u lepszeń  rozniosły daleko imię śp. Macieja! 
Nic dz iwnego,  źe brał  osobis ty  udz ia ł  p r a w e  we 
wszystkich instalacjach i u rządzeniach  p o p ę d z a n y c h  
wodą .  Z na no  go na P o dh a iu ,  na Spiszu,  Orawie ,  na^ 
wet  w Żywieckiem.  W d o m u  prowadzi ł  j edynie  młyn  
oraz kuźnię,  p rzyczem uwikłał  się w d ługole tn ie  p r o ­
cesy o dopły w wo dy na cele przemysłow e,  które w y ­
czerpały go  f inansowo.  W os ta tnich larach inte resował  
się żywo spraw am i  Zw. P odhal an ,  b iorąc  osobiśc ie  
udz ia ł  w do rocznyc h  zjazdach i ciesząc się z rozwoju 
tej organizac ji .  Po gr zeb  od by ł  się przy t ł u m n y m  udz ia­
le ludnośc i  z Szaflar i okolicy.

i ogol ić bo  za 45 minut  miała być zbiórka na ląd.
N o ale zeby wos  nie nudzić  st raśnie duzo jak  

sie to syćko o d b yw a ło ,  to w o m  ino op ow iem nas e  
żojściar na lądzie w Gdyni .  W Dół do s iódmej  Jó z e k  
sie sp ot ko ł  z m o ją  panius ią  pod  „Starym D ę b e m " ,  
jak  zwykle  zaroz  po przywi tan iu  o p o w ia d a m y  sobie  
to o ty m ,  to o ow y m ,  a jo jej zalewoł ,  ze ją  s t raśn ie  
k oc h o m ,  no a przytem kciołek ją nac iągnąć  na nie- 
cys tą  sprawę,  ale ona  ta me  chciała mi wierzyć,  ba 
mi powiado ,  ze syćka raarynorze,  to są syćka s trasne  
łobuzy ,  a pa nnę  to chcą ino wykorzys tać,  a co gor se  
ze po  nik są rozmai te  skutki .  Jo sie p y t om ,  jak ie  to 
są  te skutki ,  a ona  mi po w ia do  ze te, ze t rzeba  sie 
po doktorak  włócyć. Ej boda j  cie djabli  wziyni  p a d o m  
jej, pewnieś  i ty z tych ga ngr y n o w a ty c h .  Dobr ze  ześ 
mie  ost rzegła ,  b o by k  sie i jo m óg ł  za tę tegować  od ciebie. 
P o w ia d o m  woni,  zek ją tak wyspo wiadoł ,  aż mi sie lżej 
na sercu zrobiło,  a o mało  co, by łby k  ją  po pysku  
wys trze lo ł ,  ale na scęście Władek  przysed  i nic jej nie 
robiłek.  O • nosła jak  zeby  jej w pysk  doł  sukać
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Śp. Józef Chrobak. Z sze regów młodsze j  intel i­
genc j i  podha lańsk ie j  ubył  jeden z wybitnych,  n iezwy­
kle ofia rnych cz łonków.  W dniu 6/II zmarł  w K rako­
wie śp.  Józef  C hrobak ,  pełniący os ta tn io  obowiązki  
zastępcy  dyrek tora Banku Polsk iego  w Inowrocławiu.  
U r o d z o n y  w roku 1893 w Ochotn icy ,  kształcił  się 
w zakładz ie  Sa lez janów w Oświęc imiu,  później  w g i m ­
naz jum nowot ar sk im,  zyskując wszędz ie  miłość i s z a ­
c u n e k  kolegów.  Przed wyb uc he m  wojny bierze c z y n ­
n y  udz ia ł  w drużynach  podha lańsk ic h ,  skąd dostaje 
s ię  do Legjonu W sc hodni ego ,  a po jego rozwiązaniu 
o t r zy m u je  przydz ia ł  do  32 pułku O b ro n y  Krajowej.  
Wys ła ny  na front,  dostaje się w Karpa tach do niewoli,  
p rze i stacza  się n i ebaw em  w uchodźcę  i w tym c h a ­
rak terze pracuje owocnie  w organizacjach  społecznych  
na terenie Rosji.  Po powroc ie  służy w 2 p. s. p. po- 
c zem  wstępuje  do P. K. K. P. p rz e m *a n o w a n e j na 
B a a k  Polski  i tutaj  k roczy szybko d o  s trzeblach n.e- j 

rarchji urzędniczej ,  os iąga jąc  w połowie  ub. roku o d ­
pow iedz ia lne  s t anow isk o  zas tępcy  dyrek tora  Banku 
w Inowrocławiu.  Poza pracą  zawodową,  którą  spełniał  
wzorowo ,  zyskując  uznanie  prze łożonych  t ko legów, 
brał  żywy udz ia ł  w organizacjach  społecznych ; szcze ­
gólnie bolał  nad losem zniszczonej  katastrofą p o w o ­
dz i  swej rodzinnej  wsi Ochotn icy  i spieszył  jej z w y ­
da tn ą  własną pom ocą  materja lną.  Wdzięczna  ludność  
urządz iła  sw em u  Synowi  i Dobr oczyńcy  niezwykle 
mani fes tacy jny  pogrzeb.  M im o  uciążliwej wichury 
śn ieżne j  zjawiły się o lbrzymie  t łumy  ludności ,  s tanęły 
s ze regami  dzieci ze wszystkich szkół ,  p rzybył  Chór  
ludowy z od l eg łego  o kilka mil Cz arnego  Potoku.  
N a d  mog i łą  żegna ł  śp.  Zm ar łego  imieniem parafjan 
Zw. Po dh alan ,  mie jscowy ks. p roboszcz .  Przy ekspor - 
tacji zwłok w Krakowie  był  obecny  sekretarz Zarządu

z g r u p ą  a k a d e m ik ó w  P od ha la n ,  w pogrzebie  na miej  
see uczestniczył  ska rb n ik  Zarządu  Głó w n eg o  z de le ­
gacją  IR zędn ikó w Banku Pols k ie go  w Krakowie.  —  
W lu to wym miesięczniku „Nasz  Świat" w y d a w a n y m  
przez pracowników Banku Po lsk iego  pojawił  się ne- 
k .o lo g  śp.  Józefa C hroba ka ,  kończący się ape lem do  
Kolegów,  aby dla uczczenia  J e g o  pamięc i  u rządz ić  
składkę  na rzecz dzieci szko lnyc h  w Ochotn icy ,  ż e ­
brano  na ten cel p o w a ż n ą  kwotę.

Cześć za s łużo nym sy n o m  Podh ala  !
L. W .

Nadużycia w P ow ia to w ym  
K om itec ie  P ow odzio w ym .

W ub. tygodni u  ubieg ła  N o w y  Targ  sensacyjna  wia­
d o m o ś ć  o nadużyciach  w Po w ia to w ym  Komitecie  P o ­
wodz iowy m i a resz towaniu  sprawców.  Nie jasne  po c z ą t ­
kowo wieści skrzętnie ko lp o r to wan e  przez różn eg o  
typu  „ rybaków",  w kró tk im czasie urosły do  ro z m ia ­
rów o lbrzymie j  afery, oskarża jących nie ty lko sp rawców 
ale i Bogu ducha  winnych ludzi ,  k tórzy z Komi te tem 
P o w o d z io w y m  nic w sp ó ln e g o  n 'e  mieli.  Wedle rirfcr- 
macyj  uzys ka nyc h  z w ia rygodnyc h  źródeł ,  sprawa 
przedstawia  się na s tę pu jąco  : 21 marca pan  s ta ros ta  
Głut  na sali p ' z y j ęć  przy załatwianiu pe ten tów down.  
dział  się o możl iwości  naduż yć  w Po w ia to w ym  K o ­
mitecie P o w o d z io w y m .  Na skutek  tych wiadomośc i ,  
p. s taros ta  pr zeprowadzi ł  z p. sekre ta rzem Mgr.  S k o ­
dą  kont rolę w Komitecie P o w o d z io w y m ,  w czasie k tó ­
rej zna leziono  dwie fał szywe asygnaty .  Po u jawn ie ­
niu tych naduż yć  p. s taros ta  sprawę przekazał  pol cji

j ak i ego  g łup iegu  frajera. No i tak sie t ragicznie  za- 
końcyła  moja  rantka.  Władkowi  sie jakos i  g łup io 
widz ia ło zek ją tak zbeśtoł ,  ale cos mio łek  robić.

W ła d e k !  Je z k imześ  sie walił  py tom sie g o . . .  
A bo  coz ? Dyć  jeś skr wawiony po gęhie .  E! e! idź 
w djasy ,  przec iezek sie z n ikim nie bił pado  i w yj ­
m u je  smatecke  i ociero se cyrwone  p lam y,  które mioł  
koło warg.  No to od  cegos  to mos.  Władek  sie trochę 
pocyrwieniol ,  a jo zaroz po nim zmiarkował  ze mus io ł  
mieć do  cynien io  z jakąsi  niecys tą  sprawę.  Pewnieś  
sie bośkoł .  Niby j o . . .  nie, g o d o  nie śmiało.  Ona  
mie psiowiara p iyrso pobośka ła .  A ładn o  b y ł a ?  py tom  
sie go.  Cy jo ci wiym jako  ona  ta była,  dyć  to pr ze ­
cie noc a po drugie  by l imy w tak im miejscu,  kany 
światła nima.  No,  no,  toś  se ta mus io ł  pozwol ić  może  
jaz  za duzo ,  pa do m  mu.  Dyć  jo przecie nie o d  tego.  
I tak se g odo nt y  i o p o w i a d o m y ,  lez iemy wolno,  jaz 
m y  dośli  do Dworca  Morskiego.  S łucho my,  a tu m u ­
zyka rznie s traśnie p iykn ego  walca.  Mnie  zaroz  zacy- 

:nv nogi  s am e  skokać  i p o w ia d o m  Władkowi .  Pódź  —

i my se za tońcy my.  No dyć  dobrze  pado  mi, aie 
mnie  jesce kiepsko p u d o m  te wyginasy.  Pudz ie  
nom dobrze ,  jak se co po c ią gn iemy  i p rędko  lece do 
sk łodu  i kupuje  półl i terek,  zeby se po dga zow ać .  Nie 
d ługo  my sie tam z nim zabawi li ,  ba my go  w Imię 
ojca wyciągli  i dalej  wch odz im y na wielką sale,  —  
Pat r zymy,  a tu pe łno  rozmai tyk  panicek  i pan o sk ó w ,  
a nawet  i ma ryn orz y  tończą  nasą  polecke.  Jo jus  nóg  
n im óg  ut rzymać ,  bo tako s ia rczys to  była i nie wielo 
myślęcy wale pros to  do stol ika kany s iedziały dwie 
panie  i dwuk p ano sk ów  popi ja jąc se jak iesi  wodzisko .  
Staje przed  nimi,  ni sko sie k łan iom i piyknie  ładnie 
py tom  do tońca.  Miałem takie pr ze m ia rkow an ie  ze 
moż e  zod no  nie pudz ie  ze mną ,  ale kiedy uwidz ia ły 
tak iego  p iy kn ego  m a ry n o rz a ,  to obie naroz  chciały 
iść. Mnie  sie t rosecke  g łupio  zrobiło,  bo przec iez 
z d w om a  nie bedz ies  sie kręcił,  to tyz jek k iwnął 
g ło w ą na Władka ,  a on sie zaroz dochuto ł ,  co to mo 
znacyć i mig iem przysko cył  do mn ie  i rzeke mu,

(C. d. n.) Luis,
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i p rokura torowi .  Na  zlecenie prokura tora  o s a d z o n o  
w więzieniu Ja na  Baryckiego,  Wojc iecha Bańkosza ,  
J a n a  Wrób lewsk iego ,  Józefa Kotarbę ,  Sieńkę S tan is ła ­
wa i Mroszczaka  — pracown ikó w Pow. Kom.  P o w o ­
dz iowego.  Wszyscy  oskarżeni  są o kradz ież żywnośc i  
p r zeznaczone j  dla po wodz ian .  Dotychczas  s tw ie rd zo­
no  brak około  4.500 kg. żyta,  1.300 kg. fasoli,  100 
kg. s łon iny ,  1.000 kg. mąki ,  20 kg, cukru.  N a t y c h m i a ­
stowe aresz towani e  sprawców przeszkodzi ło  zatarciu 
ś l adów  i ułatwiło wykryc ie nadużyć .  Sz kody  przez 
przewó d są do w y us ta lone ,  zos tan ą  pok ry te  przez J a ­
na Baryckiego  i Wojciecha  Bańkosza ,  W związku 
z kontro lą  Komisj i  Rewizyjne j ,  praca Kom.  P o w o d z i o ­
wego została w dniach 6 — 12 kwietnia przerwana  —  
13 kwietnia Kom,  P o w o d z i o w y  rozpocznie  n o r m a ln ą  
pracę.  Jak  się do w iad u je m y ,  wysi łek Kom.  P o w o d z i o ­
w e g o  sk ie rowany zos tan ie  w k ie runku zapewnienia  
p o w o d z ia n o m  obs iewów  wios ennyc h  i akcji  d o ż y w i a ­
nia dzieci,  która na zarządzen ie  p. s ta rosty,  ze w zg lę ­
du na p r z e d n ó w e k  zos tan ie  zwiększoną.  Bezpła tną  
p o m o c  o t r zym a ją  ci wszyscy ,  k tórzy z p o w od u  wieku 
lub cho roby  nie bę dą  mogli  odrobi ć  przydzie lone j  
im żywności .

Dnia 5 kw ie tn ia  w S tarostw ie  pow. w Nowym Targu
o d b y ło  się zaprzys iężenie  a nas tępn ie  odpraw a pp.  
wój tów i podwójc ich  — przy wspó łudz ia le  sekie ta rzy  
gm in n y c h .  W tych g m in ach  — gdzie  wybory  spowo-  
du  wnies ien ia  protestu względnie  u n i ew ażni on e  z urzę ­
du nie nabra ły  prawom ocnoś c i ,  zostały p r z e p r o w a d zo ­
n e  wybory  p o n o w n e  względnie  uzupełn ia jące.  Z a p r z y ­
s iężenie  pp.  wójtów i podwójc ich  od bę dz ie  się d o ­
d a t k o w o  dnia 16 kwietnia b. r.

W a ln e  Zebran ie  0q n is ka  Zw. Podhalan w Krakowie
W ub. mies iącu  br. odb y ło  się w Krakowie Waln e  
Z ebran ie  K rakow sk ie go  O g n i s k a  Związku Pod halan .  
S p r a w o z d a n ie  z całorocznej  działalności  Związku  z ło ­
ż y ł  w imieniu us tępując ego  Zarządu  doty chc zasow y 
prezes  Inź. Edward  Cikowski .  W dyskus j i  nad s p r a ­
w o z d a n i e m  p o d n o s z o n o  konieczność s i lnie jszego ze­
sp o le n ia  się w Związku  wszystk ich P o d h a la n  z a m i e ­
sz ka łych  w Krakowie .  —  Zkolei  na w n io se k  Komisj i  
Rewizyjne j  u dz ie lo no  a b so lu to r ju m  us tę pu ją cem u Za 
rządowi ,  poczem  wy br an o  n ow y  Z arząd  w sk ła d z ie :  
p rezes  nacz. Franc iszek  Sroka , wiceprezes  Mgr.  J. Jan- 
czyna ,  sekre ta rz  Mgr . M. Dusza ,  II. sekre ta rz  St. D u .  
sza ,  ska rbn ik  M. Sala,  cz łon kow ie  Zarządu  : Dr. J. 
M a c k o ,  Jnż.  Ed ward  Cikowski ,  Ks. Dr, Machay ,  Ks. 
Du d z ia k ,  prof. L. S top ka .  P rzew odniczący  Komis ji  
Rewizyjne j  Ignacy Chm ie la k ,  cz łonkowie  : prof. Wł. 
JDorula,  K. Urbański .  —  W końcu  Walne  Zebranie

uchwal i ło  k o n ty n u o w a ć  akcję b u d o w y  D o m u  P o d h a ­
lańsk iego  w Krakowie .

W  ub. ił iidsięcu od by ło  się w sali R ady  P o w i a ­
towej  w N o w y m  Ta rg u  Walne  Zeb ranie  Koła Pr zy j a ­
ciół Harcerstwa.  Na zebran ie  przy jecha ł  z Krakowa 
de lega t  Zarządu O dd z ia łu  Zw. Harcers twa  Polskiego, .  
Ha rcmis t rz  Ja m ro zek ,  insp,  szkolny ,  który wygł os i ł  
b ardz o  interesujący referat  o harcerstwie,  jako s y s te ­
mie w y ch o w aw czy m  i o pra>_y Kól Przyjaciół .  — Na 
przewodn iczącego  Koła nowota rsk iego  wyb ra no  przez 
ak lamację  Majora  Kule jowskiego ,  na zastępcę s ta rośc i ­
ną  W an d ę  G łu tow ą  oraz do  Zarządu  Mgr.  Stachonia, .  
Dyr.  Czecha ,  Dyr.  Soka lsk iego ,  Ks. Prof. C za rn ia ka ,  
Mgr.  Szoskiego .  Sędzinę  Celewiczową,  a do  Komisj:  
Rewizyjne j  Dr. Hiszt ina ,  Dyr .  Wilka  i Mgr.  Ja na  Ka- 
błaka.  N ad to  z urzędu w c h o d z ą  do  Zarządu Koła : 
Por.  Lewa ndo ws ki  jako K m dt  PW. , Prof. Ra jska  o p ie ­
ku nk a  zuchów, Prof. Bryniczka  op iekun  harcerzy ,  ProL  
Soł tys ikówna Kmdt .  Hufca Harcerek ,  Inż. C ie c h a ­
nowski  K m dt  Hufca Harcerzy.  — N o w y  Zarząd  z a j ­
mie  się prz edewszys tk iem zor ganiz ow an iem  wyprawy  
harcerek  i ha rcerzy  nowotarsk ich  na Ju bi leus zo wy 
Zlot  Harcers twa  P o lsk iego  w Spalę  w lipcu br. oraz 
u ła twian iem szkolenia  k ie rowników młodzieży  harcer ­
skiej.  —  Szkoda ,  że na Zebraniu  Koła by ło  tak mało  
rodz iców harcerzy  i zuchów, którzy w wnik l iwym re­
feracie Dha  J a m r o z k a  z Krakowa mogli  się zapoznać  
i za inte resować  tern, co ich chłopcy i dz iewczęta r o ­
bią w drużynach  i jak się tam wychowują .

Nowy Targ  ucieszył  się r adosną  nowiną ,  że 
w Rynku o tw or zon o now y katolicki sk lep z obuwiem 
firmy „B at a“ . Już  od paru dni  w s t r zym ano  się z z a ­
kupam i ,  aby  nie iść po  buty  do żyda .  W niedzielę 
odb ył o  się poświęcenie ,  a w poni edz ia łek  otwarcie.  
W sz y s t k o  pięknie,  w ybó r  o lbrzymi ,  lokal  eleganck . 
a co na jważn ie j sze  — na ścianie wisi obraz  Matki  
Boskiej .  Lecz jak ie ś  rozcza rowan ie  spotyka  pu bl ic z ­
ność,  gdy  p o d  ob ra zem  Matki  Bożej stoi  ekspedjen tka  
„ ż y d ó w k a ”. Jes t  to ba rd zo  przykre ,  ale prawdziwe.  
Nie jedni  t ł u m a c z ą  to w ten sp o só b ,  że jest  ona  dla 
klienteli żydowskie j .  J e d n o  tylko  pytan ie  z a d a m y  k ie ­
rownictwu fi rmy : czy w sklepie żydow sk im  widz iano  
gdz ieś  eksped jen tk ę  ka to licką dla klienteli  katolickiej? 
Zdaje  się, że nie! A m im o  rego katol icy uczęszcza ją  
do  sk lepów żydowskich .  Czy firma nie miała do d y ­
spozyc j i  katol iczek,  k tórych  jes t  bardzo  du żo  bez 
pracy.  Kierownictwo firmy rzecz tę po win no  r o z p a ­
trzyć i zas tosować  się do żąd a ń  klienteli  nowotarskie j 
i powiatu.

Zarząd Oddziału Żeńsk. Zw . S trze leck ieg o  w N o ­
wym Targu  zawiadamia ,  że w dniu 26 kwietnia br. 
o godz.  6 odbędz ie  się Walne  Zebranie  w świetlicy 
Związku ,  Rynek ,  g m a c h  d a w n e g o  s ta ros twa .  W razie 
braku  kom p le tu  od bę dz ie  się zebranie  pó ł  g o dz in y  
później .  —  Porządek  dz ienny  : 1) zaga jen ie ,  2) O d c z y ­
tan ie  pro tokółu ,  3) sp rawo zd an ie  Komisj i  Rewizyjne j
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I udzielenie Zarządowi abso lu t or jum,  4) wybór  n o w e ­
go Zarządu,  5) wolne  wnioski .

Za Zarząd  :
Slankówna W anda Dobrzańska Bogusława

sekretarka.  P re zesk a .

Cukier dla pszczół.  Zarząd  P o w ia to w ego  Związku  
Pszcze ln iczego  pod a je  do wiadomośc i ,  źe pszczelarze 
którzy są  cz łonka mi  Związku  Pszczeln iczego  m o g ą  s t a ­
rać się o cukier  na dok a rm ie ni e  pszczół ,  po 2 kg. na 
ka żdy  pień. — Zgłoszenia  po twie rdz one  przez Zarząd 
Gmin y na leży nadsy łać  do O kr ęgo w ego Towarzys tw a 
Rolniczego w N ow y m  Targu  do 25 kwietnia br. Łącznie 
ze zg łoszeniem na leży wpłacić na leżytosć za cukier  
\* kwocie 65 gr. za 1 kg. — Za Zarząd : In ź  A. Górz

p rzc w o d n i cza cy,

Obniżanie ta ry fy  pocztowej dla m ie jscow ych z a ­
w iadom ień i w ezw ań płatn iczych. Roz po rz ądzen ie m M i­
nistra Pocz t  i Te legrafów z dnia 23 s tycznia br. z o ­
stała obniżona  taryfa pocz towa za listy mie jscowe 
i kartki mie jscowe z zawi ado mi eni am i  o p ła tnośc i  
weksli, wezwan iami  do zapłaty bieżących  i zaległych 
należnośc i ,  u p o m n ie n ia m i  o zapłatę,  a mianowic ie za 
listy do  20 g r a m ó w  na 20 gr., zaś na kartki  na 5 gr. 
Listy takie m u s z ą  być  n a d a n e  w stanie o twar tym oraz 
m o g ą  zawierać wyłącznie n i e m o ty w o w a n e  za w ia d o m ie ­
nia o wymiarze  składek,  wezwania lub nakazy  p ła tn i ­
cze z ewentua ln ie  do łączony mi  do nich b lankietami  
P. K. O. na których m o g ą  być  zamieszc zone  kwoty 
wpisane  odręcznie  lub s p o s o b e m  m ec hanic znym.  Za 
n iemoty  w ow ane  zaw ia dom ie n ia  uważać  należy z aw ia ­
d o m ie n ia  o w y m i a r z e  składek,  a więc poda jące  p o a  
s tawę wymia ru  czas za który go uskute cznio no  oraz 
te rmin zapłaty w ym ienio nych  składek.  Również  w s p o m ­
niane  kartki m o g ą  być  wy pe łn ia ne  odręcznie  lub s p o ­
so b e m  in echa n iczuym z odręcznie  d o p i s a n ą  kwotą  
i datą  płatności .

Dnia 4  bm. w Jab łon ce  został  ujęty przez pos te ­
ru nkow ego  P. P. niejaki  jan Pa lowczyk cygan,  który 
miał  już szereg  grzechów na sumieniu .  Będąc  już 
w korytarzu aresztu g m in n e g o  rzucił się na p o s t e r u n ­
k o w e g o  usi łując go rozbroić,  g d y  mu się to nie uda'- 
ło,  chwyci ł  s tojący w kącie kory tarza orczyk,  chcąc 
p o s t e ru n k o w e g o  uderzyć  w głowę. Z aa ta ko w any  do 
te g o  s topnia  pos te ru nk ow y ,  zdając  sobie  sprawę,  źe 
m a  przed so bą  z d e c ydow aneg o  na wszys tko  pr zes tę ­
pcę,  w ob ro ni e  w ła sn ego  życia użył  broni .  Z a w e z w a ­
ny  na miejsce lekarz  Dr. Bednarczyk  udziel i ł  pierwszej  
p o m o c y  r annemu.  —  C y g a n  Pa lowczyk zmar ł  na d r u ­
gi dz ień  z odn ie s io ne j  rany.

W  Skrzypnem  dnia 9 bm dotyc hczas  niewyśle-  
dzeni  trzej sprawcy włamal i  się do sklepiku n ie jak ie ­
go  Henryka  Kozła.  Ogólne j  k radz ieży  w yr ządzono  na 
250  zł. Ś ledztwo pol icyjne w toku.

Na drodze gm innej z Cichego do Ratu łowa n a p a ­
dli na n ie jak iego Józefa K on opkę  dwaj  jego  zna jomi ,  
<ois Leo p o ld  i Franc iszek  Mulica,  obaj  z Ratułowa,

którzy mając  osobiste  z n im porachunki ,  dotkl iwie go 
pobili .  K o n o p k a  z ob a w y  wię ksz ego  pobicia począ ł  
uciekać,  odda jąc  dwa strzały z rewolweru do n a p a ­
stników. Je d n a  kula ugodzi ła  Koisa  w obie nogi.  R a n ­
nego  odwiez iono  do  szpi tala w Za k o p a n e m .

W ub. miesiącu w Pien iązkowicach  od by ła  się 
uroczystość  otwarcia świet l icy Zw. Strze leckiego — 
w dniu zaś 17 go odbył y  się wy bory  do Zarządu  
Zw. St rzeleckiego,  w sk ład  k tórego  weszli  : p. naucz.  
Józef  Papież  prezes ,  p. St. Maśnica  wiceprezes ,  p. Fr. 
Bielak sekre ta rz ,  p. Józef  Świętek Skarbnik.  — Do 
Komisj i  Rewizyjnej  weszli  p p .: Józef  Stoch,  Jan  Sproch ,  
i Fr. Szyter.  —  K o m e n d a n te m  i kie rownikiem świet l i ­
cy p. Józef  Świętek.

Uslłowane sam obójstwo. W ubieg łym miesiącu 
w Rabce n iejaka Marja Kowalczykowa lat 65 us i ło ­
wała pope łn ić  s a m o b ó js tw o  przez powieszenie .  Zięć 
jej, j akby  przeczuwał  wyszedł  z d o m u  w poszukiw an iu  
za nią, spo tka ł  ją już wiszącą u żerdzi ,  widząc  to odc ią ł  
sznur  i na tychm ia s t  wezwał  lekarza ,  przy pom oc y 
k tórego  przywróc ił  ją do życia — P o w o d y  targnięcia 
na życie po zbadaniu  lekarza  był  rozstrój  nerwowy 
staruszki .

Pieśń podhalańska w Krakowie. Dnia 10 marca br.  
w sali Sta rego Tea tru w Krakowie  wys tąpi ł  z koncer ­
tem zespół  ko le jowy z N, Sącza : orkiestra Z. Z. K- 
pod  dyr. p. Wolfs tah la  o iaz chór „ E c h o “ pod batutą  
p. Marjana  Rzyinka.  Ork ies tra  odegra ła  „Wieści z g ó r “ 
C ia p s k ie g o o ra z  sze reg  u tworów góral skich ,  c h ó r „ ę c h o “ 
odśp iewał  szereg  pieśni  podha lańsk ic h ,  zdobywając  
sobie  wysok ie  uznanie  publ icznośc i  k rakowskie j.  Wy 
stęp „ E c h a “ t ra nsm i to w any  był na wszys tkie  rozgłośnie  
Pol .  Radja,  stając się n o w ą  p r o p a g a n d ą  Podh al a ,  (ep.)

W alk a  ze szczuram i we Frydm anie. Po wspólnem 
porozum ieniu  się ludność  zakupi ła  większą  i lość t r u ­
cizny w postaci  zatrutej  pszenicy  w Okr.  Towarzys twie  
Roln iczem i w je d n ą  noc  założyła trutkę po stajniach,  
chlewach ,  spichle rzach i p iwnicach.  Tru tka  spor ządzon a  
przez p. inż. Jana  Paska  okazała się znakomi tą ,  gdyż  
rano  g o sp od a rze  pozna jdywal i  całą masę  padniętych 
szczurów leżących bądź  to na wierzchu,  bądź  pod  d y ­
lami.  Niek tórzy  c iekawsi,  zaraz w kilka m in u t  po z a ­
łożeniu  trutki  obserwowal i ,  jak szczury po spożyc iu 
pszenicy  łazi ły po p o d ło d z e  mętne ,  pi jane,  to też 
użyli  sobie na nich, bo wyrzucal i  po je d n e m u  za ogon  
do pola .  Tru tka  tak silnie działa,  że nawet  mł ode  
szczury,  zna jdujące  się w g ni eźdz i e  pod  dylami  w s z y s t ­
kie wyzdychały .  O g ó ł e m  w całej wsi pad ło  735 sz czu ­
rów, a przeciętnie jeden  g o s p o d a r z  wydał  na t ruciznę 
25 gr. — D z ię k u je m y  p. inź.  J. Pa skow i  za d o s t a r ­
czenie n am  dobrej  t ruc izny.

Dźw iękowe Kino „ T a t r y *  w Nowym Targ u  wyświet l i  
w niedzielę 14 i poniedz ia łek  15 kwie tnia br. rewela­
cyjne  arcydz ie ło  technik i i a r ty zm u film p. t. „Niewi­
dzia lny  cz łowiek".  W rolach g łówny ch ;  Marja Stuar t  
i Claude  Rains.  C en y  miejsc  od 1 /IV— 1/YI1I zn iż o n e r
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Za  ten dział Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

ii Piec kaflowy ;j
p o w i n i e n  :

1. s zybko  się ro zgrzewać .  >B
2. wyda tn ie  r o zpr ow adz ać  ciepło po izbie,  czyli ■■ 

promien iowa ć ,  i i
3. c iepło d ługo  t rzymać.  " J

Aby piec po wyższe warunki spełnia! kafle muszą być wykonane: i i
1. z gl iny sz am ot owej  białej a nie czerwonej ,  i i
2. wars tewka  z jasnej  gl iny pod  g lazurą  mus i  5 !  

być  bardzo  c i e n k a ,  gd yż  w przec iwnym ■■ 
razie piec n ie promieniu je .  ■■

P i e c  k a f lo w y  je st  m e b le m ,  k tó ry  m ie s z k a n ie  u p ię k s z a ,  
a do m  p o d n o s i  we w e r t o i c i .  T e m s a m e m  ketle p o w in n y  
b y ć :  łe d n e ,  je s n e ,  r ó w n e ,  p ro s te ,  le k k ie ,  d w a  r a z y  p a lo n a  
■■ takie kafle w y k o n u je  :
i i  Wytwórnia  szamotowych kafli i cegieł

:■ P O LA K  - NOW Y TA R G
a ■
i i  obok cegielni miejskiej —  naprzeciw stacji kolejowej.
■■ T e le f o n  N r .  6 0 .  T e le fo n  N r. 6 0
■ ■ ^  e w łasn >’m  ' l ° ^ rze z ro zu m ia ły m  interesie  p ro szę  zadać kafli 
B B i cegieł sz am otu  wych z w y tłoczona  s tampila  />Polak N o w y  T a rg a

2 2  Na życzenie P .  T .  O d b io rc ó w  dos ta rcza m  kafle ze ■ ■
■ ■ w sze lk iem  że laz iw em  polecając do  b u d w y  p ieców  ■ ■
J J  i kuchen  r u ty n o w a n y c h  kaflarzy - s ta w ia c z y .  2 2
■ ■-------------  C E N Y  F A B R Y C Z N E !  --------  ■■
■■ . . ■■

Sąd Okręgowy w Nowym Sączu, W yd zia ł  i.
29 marca 1935 Sygn.  I. Ukł.  1 / 1 9 3 5 / 2 .

Dnia 29 marca 1935 Sąd O k r ę g o w y  w N c w y m  
Sączu po ro zp o z n a n iu  po da ni a  M a uryc ego  Wenzelberga ,  
n i e p ro to k o ło w a n e g o  kupca w Za k o p a n e m ,  o otwarcie 
p o s tę p o w a n ia  celem zawarcia uk ładu z wierzyc ie lami  
na pos iedzen iu  n i e j awnem

p o s t a n a w i a  t
1. Uwzględn ić  po wyższ e  pod an ie ,  o tworzyć  p o ­

s tę pow ani e  celem zawarcia układu z wierzyc ie lami 
M a u r y c e g o  Wenzelberga ,  nierejestr .  kupca w Z a k o p a ­
n e m ,  ul. Now ota rsk a  4.

2. wyznaczyć  jako  sędz iego  komisarza  Dra Jul jana 
Smol ika ,  Wiceprezesa  Sądu  O k rę g o w e g o  w No w ym  
Sączu,  a j ako  nadzorcę  s ą d o w e g o  Dra Frankla  a d w o ­
kata w Za k o p a n e m .

3. Wyzna czy ć  do  sp rawdzen ia  zg ł oszonyc h  przez 
wierzyciel i  ich wierzy te lności  pos iedzen ie  Sądu  O k r ę ­
g o w e g o  w N o w y m  Sączu na dz ień 15 maja 1935 r. 
g o d z in a  10 przed  poł udnie m b iuro Nr. 57 I. p ię tro 
z tern, że zg łoszenie  wierzytelności  p rzez  wierzyciel i  
m a  nas tąp ić  przed up ły w em  te rminu  do ich s p r a w d z e ­
nia w y z n a c z o n eg o  przy zas to sow an iu  przep isu  art. 37 
i 38 prawa o pos t ę p o w a n iu  u k łado w em .  —

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Banku Podhalańskiego Spółdzielczego

ao nleoK r. odpow  .

w Z a k o p a n e m

odbę dz ie  się w piątek dnia 26-go kwietnia 1935 i. 
o godzin ie  11-ej p rzed p o łudni em  w sali s ta rego  

„Sokoła"  przy Rynku w Z a k o p a n e m .

W razie braku  komple tu ,  p rzew id z i an ego  s t a t u ­
tem odbędz ie  się to s a m o  Walne  Zg ro m ad ze n ie  o godz .  
12-ej w p ó ł ,  bez względu  na ilość obecnych  cz łonkow.

P O R Z Ą D E K  O B R A D :
1. O dczy tan ie  pro tokołu ,
2. S p ra w ozd ani e  Dyrekcj i  z czynnośc i  i ra ch unk ów  

za rok 1934,
3. S p raw o zd an ie  Rady Nadzorczej  z nadzoru  i kontroli  

i wniosek  Komisj i  Rewizyjnej  cc do udz ie len ia  D y ­
rekcji abso lu tor jum  za r. 1934 i zatwierdzenie  b i lansu

4. Rozdzia ł  nadwyżk i  za rok 1934,
5. Za twierdzenie  budże tu  Spółdz ie ln i  na rok 1935,
6. Oznaczenie  granicy  na jw yższego  obc iążenia  Sp ó ł ­

dzielni ,
7. O z na czen ie  granicy  najwyższej  s u m y  kredytu dla 

je d n e g o  członka  Spółdzie ln i,
8. Zm ia ny  s ta tutu w związku znow ą us tawą o S p ó ł ­

dz ielniach,
9. W y b ó r  uzupełn ia jący  cz łonków Rady Nadzorcze j  

w miejsce us tępujących ,
10. Wniosk i  cz łonków.

Spra wozdan ie  rachunko we ,  bi lans oraz  rachunek  
strat  i zysków za rok 1934 są wyłożone  dla członków 
w loka lu b a n k o w y m .

Wstę p  na salę do zw olo ny  tylko za o ka zani em  
książeczki  udz ia łowej.

Bank Podhalański Spółdzie lczy
z n icogr. odpow .

w Z a k o p a n e m
p r z e d t e m  T o w a r z y s t w o  Z a l i c z k o w e .

D  Y R E K C J A .

I t  • 4 1 • u r o d zo n y  w roku 1910 w Nie-
A n d r z e j  / w i c i s j a  dzicy pow.  N o w y  Targ,  zgubi ł  
ks iążeczkę w oj skow ą  w y d a n ą  przez  P. K. U. No wy  
Targ ,  którą się un ieważnia .

Potrzebni dwaj f a c h o w i  robotnicy 
do omszenia domu wełną drzewną.

Zgłoszenia  z po d a n ie m  żądan ia  zap ła ty przyjmuje  
Urząd Paratjalny w Podwilku - Orawa.
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